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( d o k o ń c z e n i e )

Poczciwy Pustelniku! niem am  dosta teczne j 
m ocy aby w yrzec nienaw istne  ̂ lecz zaivsz© 
św ięte jeszcze dla m nie im ie . . . . . .  Ono tu
zostaie w yry te , (w skazując na s e rc e )z je y  
w izerunkiem  i nigdy się nie zetrze. D ro- 
go opłaciłem  ślepy t r a f ,  wydaiąey m nie na  
św iat wśród pom py i w yniosłości, z u tra ­
tą  spokoyności i  szczęśliwości moiey. Ro-* 
dzice moi poświęcali dla m nie całą swą czu­
łość , n a  pochlebney zasadzoną nadziei —r
uyrzenia kiedyś uwieńczoney swey dum y......
Na nieszczęście skłonności moie obaliły ich 
widoki. Pow iedziałem  ci juz szanowny 
S ta rc z e , źe serce moie obrało za cel swego 
ubóstw iania anioła piękności i wszelkich do^ 
T o m u .  10
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skonałości. N iesądź izby to  opisanie m ia­
ło  bydż fa łszyw e; gdyż zw iedziony m iłośnik 
spostrzega Avady, k tó ry ch  dostrzedz n ie  
m oże szczęśliwy. L ecz to  bóstw o nie m iało 
in n y ch  sk a rb ó w , nad  te  k tó re m i ią p rzy ­
rodzen ie  obdarzyło. N ieste ty  ! ta  ta k  szczo­
d ra  d la n iey  m a tk a , p rzep o m n ia ła  u tw o-. 
rzy ć  ją z w ysokiego rodu. O jakiż n ied o ­
s ta tek  dla nienasj'conego łakom stw a! O yciec 
m ó y , dow iedziaw szy się o passyi m oiey  , 
w szelkich używ ał sposobów ab y  m nie od­
w ieść. W idząc  próżność sw ych p o g ró ż ek , 
chw ycił się tak ic h  ś ro d k ó w , k tó re b y  s ta r ­
gały  w szelkie m e nadzieie. W  ty m  celu  
w y jed n a ł dla m nie u  zw ierzchności dowród- 
stw o p ó łk u ; i rozkaz w yiścia z nim  z a g ra ­
nicę. D otąd  okazyw ałem  w szelkie uszano­
w an ie  posłusznego S y n a ; lecz te n  o k ru tn y  
d la  serca  m ego w yrok , w p raw ił m nie w  ros- 
pacz. D ow iedziałem  się w  k r o tc e , że spo­
sobiono dla m n ie  cios jeszcze daleko  n ie- 
znośn ieyszy , w ygnanie i ciężkie okoAvy 
m ałżeńskiego zw iązku. Nie m iałem  nay- 
m n ieyszey  wolności w ychodzenia gdziekol­
w iek  bez dręczącego św ia d k a , od k tórego  
w szędzie by łem  ścigany. N aosta tek  pew ne­
go ra z u  w śrzód głębogiey nocy udało  m i 
sic uw olnić od m ego stróża. B ynaym niey  
n iezw iaczaiąc rzuciłem  się oknem  w ycho- 
dzącem  na ulicę. Miłość i rozpacz dodały  
m i sk rz y d e ł, i chociaż z w ielk im  spad łem  
u szk o d zen iem , jed n ak  n ie  strac iw szy  by-
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nay m ń iey  przytom ności, po lecia łem  do mlc** 
szkania m ey kochaney. N ayw iększa cichość 
panow ała  w  około je y  schronienia. Z b li­
żam  się, d rży  serce , nogi się chw ieią. Słyszę 
m iłe jey  tony  p rze ry w a n e  w estchn ien iem . 
Ciężki dźw ięk a r fy , k tó re y  s tro n y  opiesza­
le  odpów iadały  na sm utny  głos ś p ie w u  .....
Ach ! w szystko to  , w tak ie  w praw iło  m nie 
zachw ycenie , że zaledw o n ie pozbaw iłem  
się życia. U p ad łem  bez p rz y to m n o śc i, i  
n ie  p ie rw ey  p rzyszed łem  do s ie b ie , aż u - 
czułem  gorące łzy  n a  tw a rz  m oią spadaią- 
ce. T o  b y ła  o n a  o n a  k tó rą  gw ał­
tow ny  h u k  usłyszany p rzy  m oim  u p a d k u  
sprow adził n a  m óy ra tu n e k . B lada, d rżąca ,
uw ie lb ian a  k o c h a n k a ..............Co za w idok.
D ługo n ie  m ogłem  bydź p e w n y m , czy n ie  
w eśnie zostaię , albo raczey  pow iem  by łem  
w  ty m  p rzek o n an y  i lękałem  się ocucenia. 
O jak b y m  b y ł szczęśliw y, ‘ gdybym  naza- 
Wsze wówczas u tra c ił  b y ł ż y c ie ! zak lin a­
łem  ; b ła g a łe m ; n ie s te ty ! groziłem  n a w e t 
ro zp aczą ; lecz n ic stałości jey  zachw iać 
nie zdołało. M ów iła , jak  sam a m ąd ro ść , 
p łak a ła  , jak  czu ła  kochanka , rad z iła  ab y m  
słuchał o y ca ;—-  b ezsu m ie n n a ; k aza ła  m n ie
n aw e t zapom nieć o so b ie   P am ię tam
jey słow*a: E u gien iu szu , zapom ni o mnie
bądź szczęśliw y ..................ży i i ko ch a y ............
N ie m ogła słów ty c h  dokończyć. T u  sta­
łość odstąpiła  ją. R zuciłem  się jey  do nóg, 
n ie  prosiłem, juź ab y  u c iek a ła  ze m n ą , lecz
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przysięgałem ją kochać do ostatniego odde­
chu , i nigdy nie ślubować inney. Takową 
moją przysięgę stwierdziła wzaiemną obie­
tnicą. T o  jedno z niewalało mnie cierpli­
wie znosić ciężar ż y c ia , k tóreby w krotce 
trucizna przecięła. Stokroć powracałem na. 
to  m ieysce, gdzie się rozstałem; całowałem 
ziemię na k tórey  s ia ła ; skrapiałem ją łza­
mi. Ju trzenka zastała mnie jeszcze leżące­
go bez zmysłów na mórawie. W idząc się 
nie  w  możności, przeciwić woli oyca , po­
stanowiłem udawać spokoynego , aby przez 
to  wygnanie moje sprawić żnośnieysze. 
Chcąc zupełnie poświęcić się obowiązkowi 
m e m u ; miałem powod wymówić się pod 
ty m  pozorem  od nienawistnego m ałżeń­
stwa. Serce moje było ściśnione, lecz 
m iałem  dosyć męztwa udawać spokoynego; 
mówiłem  wiele o sławie, aby przez to ro­
zum iano, jakoby ta  nad wszystko mnie żay- 
muie. I  tak  przym us naypierwszy naucza 
nas k łam stw a, jeżeli nie m am y sposobno­
ści uniknienia przemocy. Nie raz w yrzu­
całem sobie tak  przeciwny charakterow i 
m oiem u postępek , lecz spodziewaiąc się 
ty m  dopiąć moiego z am ia ru , usprawiedli­
w iałem  g o , jako jedyny srzodek do zacho­
w ania  szczęśliwości mojego życia. W yszedł­
szy za granicę rozstałem się z n i ą , lecz 
w  nadziei bycia kochanym stale, znosiłem 
tak  okru tny  wyrok. Niesłyszałem więcey 
o wyniosłey Pannie  l i . . . . . . .  k tórą  ambicya
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1 duma przeznaczały dla m nie za małżonkę*, 
karm iłem  się nadzieią, źe czas uprzątnie 
tę zawadę m ojey szczęśliwości. N ie s te ty ! 
czas . . . ' ........ ten  tylko zw iększył m e nie­
szczęścia; odkrywszy wiarołom ność i nie 
■Wdzięczność t e y ,  za którą z ukontentowa­
niem  pośw ięciłbym  życie. Do czego zni­
kło szczęśliw e omamienie , nayw iększe sło­
dzące przykroście ? —  W  tedy jeszcze mo­
głem  znosić nie sprawiedliwoście św ia ta , 
prześladowanie losu , a naw et przekładał­
bym  rany serca moiego. N ie , sądzono m nie 
ciężkich doświadczyć ciosów , którem i gro­
ził lo s , podczas mamiącego blasku m niem a- 
ney  rozkoszy. Po trzech leciech  w ygnania  
m eg o , pow róciłem  z korzystnem i owocam i 
w yniosłości, pochwałam i uwielbiany. Przed­
m iot zaw iści, mych chciw ych honoru > ry- 
\\ alów, stał się w krotce przedm iotem  prze- 
śladowstwa i potwarzy. Znosząc cierpli­
w ie los m óy przekładałem  siebie wśród  
naylicznieyszych zgromadzeń. O czy i ser­
ce  szukały jednego tylko przedm iotu. Pró­
żna troskliw ość! w k ró tce  dowiedziałem  się
o losie m o im .............. Zdrada była nadgrodą
tak stałey i n ieszczęśliw cy namiętności,, .
Przyjacielu! rzekłem ; 65 lat ochłodziły  
krew  m oią: lecz i ja byłem  m ło d y , mia­
łem  pałaiące u czu cie , i byłem  nieszczęśli­
w y. Teraz jestem  już na brzegu mogiłyr. 
W  tern spokoynem schronieniu biesiaduiąc
2 ostatkami mnie podobnych, nauczyłem

V
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sic w  in n ey  postaci uw ażać źrzódła naszych 
nieszczęść. W ey d ź  w  m oią chatę. T a m  
się dow iesz, źe niestałość naszych nadziei, 
je s t pow szechną dolą. Ciężkie w estchn ie­
n ie  Było odpow iedzią jego. Z daw ał się n ie 
m yśląc postępow ać za m ną. N areście zbli­
żam y  się k u  chacie. T ow arzysz m óy nagle 
uchw ycił m ię za r ę k ę ; zbladła tw arz  oka­
zyw ała  jego p rzestrach . Chw iał się , oczy 
zdaw ały  się szukać p rzed m io tu , k tó ry  je po­
raz ił. N iezrozum iałe słowa o b u m iera ły  na  
ustach . N akoniec p rze ry w an y m  w y rzek ł 
to n em  : g . . .  łos . . . . . .  N ic tu  n iem a nad-
zw yczay n eg o ; rzek łem  z uśm iechem  postę­
pu jąc  n a p rz ó d , i u trzy m u iąc  go. Z aledw ie- 
sm y w stąpili n a  p róg  m ego m ieszkania, aż 
k rz y k  p rze raź liw y  dał się słyszeć po  ca łey  
c h a c ie ; i n ieznaiom y zostaw ał już bez zm y­
słów  n a  m ym  r ę k u ............ D rżąca E liza i ja
spieszyliśm y m u na pom oc. O E ugieniuszu! 
k rzy k n ę ła  E liza głosem  serce rozdziera ią- 
eym  , w lepiw szy n ie  poruszony  w zrok  swóy 
w  m a r tw e  ciało n iezn a io m eg o ; i łzy  obfi­
c ie  polały  się z jey  oczu. W sze lk a  m oja 
trosk liw ość n ie b y ła  d o s ta teczn ą , do oży­
w ien ia  tego rospaczą w ycięczonego ciała. 
Ścieśniony oddech pośw iadczał o jego ży­
ciu. K ilk a  up łynęło  godzin, pom iędzy s tra ­
ch em  a nadzieią. E liza żałośnie ściskała 
m a rtw ą  jego rękę. Z e  sm u tk iem  spoglą­
d a ła  n a  m n ie ; p rosiła  i lęka ła  się dow ie­
dzieć m ego zdania. N ao sta tek  ciężkie w e-
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s tch n ien ie  u lży ło  n ieco  w e w n ę trz n e  e ie rp ie r  
n ia  i  p rz y w ró c iło  m u  p am ięć . O tw o rz y ­
w szy  oczy  spog ląda ł n a  k lęczącą  u ło żą 'b la ­
dą  i  n a p ó ł o b u m a rłą  E lizę . S p ó y rzen ie  je­
go b y ło  n a y d o b itn ie y sz e  ; p o d o b n e  do o w e ­
go , k tó re  p o w in ien  b y ł m iec  p ie rw szy  czło­
w ie k  j gdy  zo staw a ł w  zach w y cen iu  u y rz a -  
w szy  ’ zm yślnego  cu d o w n y ch  w  dzięków  
T o w a rz y s z a ..............L ecz  w  k ro tc e  ze d rże ­
n ie m  u k ry w sz y  o c z y , p rz e k lin a ł n ieszczę­
sne  św ia tło , s tan o w iące  gorszki m o m e n t p o - 
w ró co n eg o  życia . E lizo  ! p o w ta rz a ł k ilk a -  
k ro ć  z m ie n ia iąc y m  się g łosem . E l iz o ! ty sz  
to  jesteś ? czy  te ż  c ień  tw ó y  p rz y sze d ł zw ięk ­
szać m e  c ie rp ie n ia ?  gdziesz je s tem ?  w p rz y ­
b y tk u  u m a r ły c h  ! ----- T a k !  w ia ro ło m n o !
p rz y sz e d łe m  ścigać c i ę   E l iz o ! t j 7ś n a
z ie m i , w śró d  rozkoszy7, a  ja  t u , jed en , 
Ż y i ,  n ie ch cę  m ieszać  tw e y  szczęśliw ości. 
S łow a t e  n a  p rz e m ia n  w y m a w ian e  z czu r 
łością  i  z w ie lk im  r o z ta rg n ie n ie m , n a p rz e -  
m ia n  u p e w n ia ły  m n ie , o g roźącem  m u  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw ie . N ieszczęśliw a E liza  d rż a ­
ła  za  k a żd y m  słow em . N a o s ta te k  n ie  m o­
gąc zn ieść  d łu źey  w a lk i sw ych  u c z u ć , p a ­
d ła  m a r tw ą  n a  z iem ię. T o  żałośne z d a rz e ­
n ie  o d k ry ło  m i ca łą  p r a w d ę , i s tw ie rd z iło
* io ie  d o m n ie m a n ia ............................

A n drze j Klimaszewski.



D O  B O G A
Boże dobroci prawdziwejr,
Go światem rządzisz łaskawie 
Wszędzie ir.ocy sprawiedłiwey»

9

Siady twe widać na jawie.
Wszystko Cię chwali stworzenie „ 
Wszystkiemu moc twa nadaje. 
Prawdziwe i stale miesie ;
Wszystko tw ą  chwałą poznaję.

Całe nadziemne sklepienie 
Okryłeś suknią kwiecistą j 
K tórey  błyszczące promienie ,
Kryjesz czasem chmurą mglistą.

T y  f w niezmierną przestrzeń morza 
Zgromadziłeś wszystkie wody*
A lskniące się co noc zorza,
Tw ey mocy wierne dowody..

Z  gór czynisz doły głębokie,
Z  nizin wyprowadzasz góry ;
% strug rzeki robisz szerokie 
A  z pogody ciemne chmury.

Xiężyc, który w wieczór wschodzi 
I  obdarza światłem nocy,
Bardzo wiernie nam dowodzi, ’ 
Twey mądrości z tw ey mocy.

Ty to  ziemi ruch nadałeś,
I  wszystkim błyszczącym zorzom 
Wszystko mądrze udziałałeś ;
T y  głębokość dałeś morzom.

Słońce co pięknie przyświecę 
1 swym światłem ten  świst zdobi.
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Ku tw ey  chwale chęć w nas wznieca*
I  czulszemi coraz robi.

Tobie ziemia winna plenność,
Te żywioły i t e  kwiaty,
A  pory  częsta odmienność 
Różność t ę  daje jey  szaty.

P r z e c h w a k ó w  t y  zginasz k a rk i ,
Sprawiedliwość swoią dajesz 
Poznać gdy dopełnią miarki 
C z u l s z y m  Oycem ich  się staiesz.

Jakże my chwabć nie mamy 
Twojey łaskawey dobroci 
Która, gdy trosk doznawsmy*
Wraz w  w e s o ł o ś ć  je o b r ó c i .

W s z y s t k i c h  ludzi sądzisz sprawy,
W s z y s t k i c h  po s tę pki  poznajesz,

Dia dobrych będąc łaskawy 
W ieczną  nadgrodę im dajesz.

Platon Sosnowski,

W Y T R W A Ł O Ś Ć  

Nie w szystko w tenczas, gdy  człek chce przychodzi 
N ie raz  nie stała- fortuna uwodzi,

Albo hoynie obdarza, szczęściem i  honorem.
Albo gnębi w nieszczęściu, idąc zwykłym torem 

Nie- ufay jednak, w bogactwach i złocie 
Bo szczęście w cnocie.

Choć się u ś m i e c h a  szczęście zby t nie stałe 
Pamiętay na to ,  że płocha, nie t rw a łe ,
T ych  opugzczaiąc, drugim przyjaznem bydź. zd*»ię



—  i58

t ę c z  i najszczęśliwszego, rzuca w swoim czasie.
Nie bądź zbyt wesół, gdy ci szczęście sprzyja, 

Bo prędko mija ,
G dyś jest w nieszczęściu bądź zawsze wytrwałym, 
Znoś nędzę, biedę umysłem tak stałym.

Zeby zawsze w otusze będąc i nadziei,
Czekać szczęśliwszey losu ślepego kolei.

* Przyidzie, a lotem nie ścigłyro pośpieszy 
W  nędzy ucieszy.

Przez tegoż

B A Y  K A 

® F r a n c u z k i e g o  

7. Ó Ł w .
T
•J espan Ż ó łw  widząc nie raź Orła lot wysoki, 
Umyślił powędrować pod same obłoki ;
W ięc doń przez posły swoje szle komplement taki, 
Aby go raczył wynieść nad pow ietrzne szlaki. 

Niezmierna zazdrość serce Żółwia t łoczy,
Ze O rzeł lata na wzór błyskawicy ,
A  pragnąc widzieć Jowiszowe oczy ,
Chciał z nim w olimpu rozmawiać Stolicy.

(_>o za rozkosz z wędrówki w sw ey myśli układa} 
Z w yk ły  sposob pełzania był mu uprzykrzony.
W ięc  go Orąęi podnosi ; Żółw na ziemię spada,
I  pod własną skorupą nieborak zgnieciony,

P rz e d  zgonem słowy odezwał się- te ra i :
, ,  Należało m nie ,  czołgać się po ziemi/-



, , N i e  podobna bez sk rzy d e ł ,  w zn ie ść  się p o d  N iebiosjrw 

R ó w n e ż  te g o  P an icza  spotkać  mogą losy  ,
G dy  możnych naśladuiąc, szczup łe  mienie s t rac i ,  
K ró tk ą  t rw a łą  w y s taw n o ść ,  go lizną  p rz y p ła c i .

Benedykt Paszkiew icz.

Dnia 15 C zerw ca  18*6.

S A T Y R A .

Ż o n a  m o d n a

J a k  się masz p r z y ja c ie lu ! móy dawny sąsiedzie ? 
C z y ś  zdrów , czy w sz y s tk o  tobie  pom yśln ie  się w iedzie  
Z y ź n y  ploD, buyne żn iw o ,  ozy zdrow a obora ?
— D zięk i Bogu — A Imość jak się ma niechora ?
— Kaszla t ro c h ę ,  a p rze to  n iechcąc b y d ź  kaleką 

W ybiera  się po zdrow ie w p odroż  njedaleką.
—  D o k ą d ż e — D o Karlsbadu, — to  praw da  że b lisko 

L e o z  jak w id zę  to  ze mnie czynisz  pośmiewisko
— S z y d ź  bracie . Ale w ie rz  mi; powiadam ci szczerze
— Mów co  chcesz ,  j» tw e y  mowie w cale n ieuw ie rzę  

Zeby tylko dla kaszlu jechać w obce kraje
 C ó ż  r o b i ć  ? k iedy  un ich  t a k i e  są z w y c z a j e .

L e c z y ć  się w sw e y  o y czy zn ie  jes t  t o  p rz e c iw  modzie 
P ó y ad ź  p rzec iw  woli żony myśli o rozw odz ie  
W  ne t  w yjeżdża  z posagiem, a nie pomni na to  
Z e  już  pos»g zn iszczy ła ,  z mężowską in t i e t ą  
A  tak cz łek  musi znosić to  gryraaśne licho,
Z ona  w rz e s c z /  jak czajka; t y  mężu siedź c icho.
L< dw o jeszcze co  słońce rozpędza  mrok b lady ,
J u ż  Jóym tść leżąc w puchu  „  p o d sd ś  czekolady



Hey lokaje czero p rę d z e y  ! bieży liczna rzesz* 
Każdy na głos  małżonki,  nayskor ze y  pośpiesza 
A tak gdy  s ługa  czeka jey skinienia t w a r z y  
Jey mość pięknem nazwiskiem każdego obdarzy;
7,e  ta zgraja służalców n ikczemna,  swa wolna ,
I*Ja odgłos swnjey pani , pe łzn ie  na zby t  zwolna 
P i ę k n y  t*dy do bry dz i eń  , ,  Rozrzucone marki 
K<ie opa t rzone  jesz-ze do tychczas kanarki 
W  moment  niech t u  pr z y c h o d z i  od ptaszarni  sługa 
Biedna  już  tak oddawna nie spi ta papuga 
K a /a ć  ż e b y  t ę  klatkę odmieni ła  szpaku 
D  ć kc iarkóm sałatki cukierku i maku 

3Sfec!i Bufcio ( i )  pije zaraz mleczko na śniadanie 
W y m y ć  go.  włos  wyc-zessć,  mieć o nim staranie 
H a y d u k  m ech  czyśc i  meble — hayduk niedomaga 
B zekni e  rz e s z a — ,, P a t r z a y ż e . . .  skądże ta powaga & 
C hor y  pan hayduk ... b iedny . . . .n ies zczęśc ie  móy Boże .. 
N  e h pan  hayduk cho ru je ,  gdy chorować  może 
Dz is i ay  nie czas mu leżeć w tak nagłey  pot rzeb ie  
3 śli zaś ws tać  nie może,  niech naymie za siebie.  , ,  
A  Jeymość  dobrodzika już  nie pomni na t o  
Z e  h aydu k ssm się n ig dy  nie widz iał  z zapłatą 
B o  podd ani  rzuc i w szy  woły ,  b r o n y ,  p ług i  
O d  roli do pokojów poszli na usługi .

— P  ękną w ię c  twoja  ż o n a — Ale słuchay bracie 
M ó w m y  daley,  a kończmy p r ę d z e y  o zapłacie 
D a w s z y  takie rozkazy więc moja rządczyna  
Spi znowu aż u d e r 2 y Az e s ią t a godzina 
W  staje po te m . . . .  zaraz się schodzą  na śniadanie

( i  )  JNazwiako pieska.
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Garderobne ,  panicze ,  r e z y d e n tk i ,  panie . . . . .
Siada leymość  na sofie , t u ż  Bufćio pod  bok lśm 
C ie sz y  się z swoją  panią ,  tak św ie tn ym  widokiem 
A  w ie dz ąc  co jes t  dla n i ćy  naymilszą zabawką 
Z  jedneyże filiżanki posila się kawką  
O d byw szy  takie t r u d y ,  gdi '  nie czu je  g łodu  
Raczy leymo ść  małżonka wstąp»c do o g rod u  
Tam lec iu teńką  nogą obieg łszy  zielenie 
Z n u ż o n a  w cho dz i  między  cyprysowe c ien ie  
L u b  do g>iju tc h n ą c e g o  balsamiczną w on ią  
G d z ie  skrzyde łka zef i rów s łodki  powiew r oni ą  
Gdzie  s łowik swem sp ie wa nić m ucho on<y pieści  
G d z ie  smutn ie  brzęczy  s t rum ień gdz ie  liść dr zew szeleści
G d z { e  ale poco  przedłużam mą mowę
Tam l e y m o ś ć  mając modą zaprzątn ioną g ło w ę  
W s p a r ł s z y  się na kwie c is tey  kanapy kr aw ędz i  

C a ła  się tfem zatrudnia  cały czas t e n  pędz i  
N a  dumaniu gdz ie  dzisiay raczy  b y d ź  z w i z y t ą  
C z y  koczem, c zy  warszawsk ą  pojedzie k a r y t ą  
Czy  kozak, albo m ur zyn ,  albo ta t s r  z d z id ą  
M*ją konno p lonsować p r z e d  moją F i l i d ą  
Nakoniec  tern zaprzą ta  swóy d o w c i p  głęboki  
C z y  ma dziś w z ią ś ć  kapelusz na łokieć wyaokl  
K tó ry m  ją obdarzy ły  zagraniczne kraje 
Jaki  ma ty lko  o n a ,  innym nie dostaje 
C z y  p r zyp adni e  do  t w a rz y  w kaszmirowym szalu i 
B y d ż n a  masce,  operze ,  albo t e ż  na balu 
Jakie ma na swem uchu zawiesić ko lczyki  
C z y  może dzisiay w ł o ż y ć  t e  modne t r z e w i k i  
K tó re  nie dawno ( niewiem na jakąś tam f e t ę )

~Z paryża  sprowadzi ła  p r z e z  s z y b k ą  sztafetę.

I



Przecież namyśliwszy się w jakich będz’e atrojach 
W n e t  ją znowu, witaią sroki na pokojach 
W n e t  wydaje rozkazy. . . .  w domu wrzawa wszędzie 
Każdy k r z y czy — ,, hey ! Pani  ubierać się będzie 
S tu k u  pełno jak gdyby już skończenie świata 
C o  słowo piorun z piersi iak z nieba wylata 
Ta niesie wodę pani, i pachnące mydło 
Ta ręcznik holenderski,  pęcherz i bielidło 
Ta pomadę do włosów, ta grzebień na głowę 
Owa włoskie parfumy, wódki lawendowe 
A  ta proszki do zębów, sinidło dr- lica,
Którego na cal biorąc, twarz swoią zaszczyca 
G d y  wię.c na tern przepędzi,  Jeymosć Cały ranek 
Kocz Warszawski zajeżdża z trzaskiem przed krużganek 
Tedy Jeymóść małżonka wsiadłszy do pojazdu, 
Schylenienk główki mężu daje znak wyjazdu 
Bawi się potem krótko na balach, operze ,
Bo ledwo w noc o pierwszey wraca na wieczerzę,
. Może (się też poprawi — Ja sobie nie tuszę
Al e  bądź zdrów móy bracie spieszno odeyść muszę.
  D o k ą d ? — Idę po pasport a potem podskoczę
Po s z e ś ć  bryk, dwie k a r y ty , i t r zy  jeszcze kocze 
Z e b y  Imość zabrawszy sroczki i czyżyki  
Kanarki ,  piękne szpaczk i , skowronki,  słowiki,  
W szys tk ie  klatki, a z niemi indyyskie papugi 
Swoją godność i dla niey przeznaczone sługi, 
Szczęśliwie poleciała szaleć w obce kraje 
Szukać mod, których jeszcze polsce nie dostaje;
A  zapewne przebywszy kraje w mody płodne.  
Przywiezie do nas grzebień,  lub t rzewiki  modne.

ję d r z r y  ja s tr zęb sk i .
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P R Z E M I A N A
m i ł o ś c i

3VTiędzy jednym  poetą i  pew ną panią 
wszczęła się chw alebna, acz rzadko dzi- 
siay daiąća się słyszeć rozm ow a, o m iłości 
bliźniego. Lecz jako się zaraz okaże i ta  
n ie s te ty ! w ytrw ać długo nie m ogła m ię­
dzy osobam i, k tórych se rc a , bardziey  u- 
lubionego przedm iotu  niź bliźniego miłością 
pałały.

Pani ta  maiąc w rodzoną kobietom  du­
szę tkliAvą, nader przykładnie zasadzała 
miłość bliźniego, na odjęciu sobie użyte- 
czney a naw et nie odbicie po trzebney  rze­
czy , dla oddania je y , ku wspomożeniu po- 
trzeb u iącem u ; czyli na w łasney , źe tak_ 
rz e k ę , nienaw iści dla miłości bliźniego. Poe­
ta  zaś nie w idział po trzeby  takiego o sobie 
zaniedbania i u trzym yw ał, źe można razem  
bliźniego i siebie miłować ; a  idąc za poe- 
zyi p raw em , k tóre  każe korzystać z nay- 
m nieyszey w ydarzoney okoliczności, mo- 
gącey nastręczyć pole do szczytnych w y­
buchów Im aginacyi i czucia . . . . ,  okazał te y  
pani drogę i podobieństwo kochania siebie 
sam ey , p rzy  niczem  nie nadw eręźoney 
przez to  miłości drugiego, w  następnych
dwóch w ierszach:

Kochay się Pani, w tey co ja osobie 
„ Polnteisa siebie, pokochasz się w sobie.

M. X. . . . . . .



D O  P A N A  P A W Ł A

IVI<Swisz że Mamer t  g łu p i  , zgadzam się i wierzę:  

B ą d ź  jednak dysk re tn ieyszym mćy Pawie w t e y  mierze .  
Cbrześcżauska Religi ia,  nakazuie to b ie  ;
N i g d y  źle nie mówić o p o d o b n y c h  sobie.

N A  W I E R S Z O K L E T Ę
u

C o  domnie, robię rymy prędko i przyjemnie, 
Rzekł Edmund, nikt wyborniey nie pisze nademnie: 
W iersze nic nie kosztują, nigdy mojey głowie. 
Kosztują, czego warte, żartowniś odpowie, ( i )

( i  ) Podobniu tka  epigrsmma z nayduje  się w ostatnim 
numerze Dz ie nn ik a  Wileńsk iego .  R zec z  dz i ­
w n a ,  jak dway p i s a r z e ,  fraricuzki i polski ,  na 
jedną  i t ę ż  aamę myśl trafili ( zspewnie  jeden 
geniusz  obu ją podyktowsł  ) ,  nie sądzę bowiem 

a, aby t o  byfo  t łumaczenie ; boby pisarz polski j a ­
ko t łumacz  , n ieprzepom nia ł  przynaynoniey wy ­
raz ić  , że to  je s t  p rzek ład  lnb naśladowanie 
z  łrancuzkiego.

Dozwala się d ru to w ać  z w arunkiem  przedslaw ienia do K o­

m ite tu  sześeiu esem plarzow  dla mieys£^>rzeznaczOnych. D nia ao 

m iesiąca L ipca rek u  1816.
. i

G. E. Groddeck P. Ord. Czt. Kom. Cenz. 
N iszkowęski P. Ord. Czt. Kom. Cenz. 

X. J .  K. C/todani P rof. Ord. Czt. K. C.


